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Załoona M sza św .

O godz. 11-ej rano przed głów­
nym oKarzem w górnym kcśriele 
Zbawiciela, ks. W Bogusz roz­
począł Mszę świętą za duszę ś. p. 
Henryka Rosamanna. Cały kościół 
wypełniony po brzegi. Roozina 
Zmarłego, przyjaciele, znajumi, 
ci nawet, którzy nie zawsze w 
jeanym szeregi’ z Nim  kroczył:, 
z jaw ili się tłumnie, by oddać o- 
statm hołd Jego pamięci.

Po żałobnej Mszy sw., w czasie 
której pienia żałobne wykonał 
chór, na ambonę wstąpił ks. pra­
łat Marceli Nowakowski, wygła­
szając ostatnie wspomnienie o 
jedionn z najlepszych swych pa- 
rafian.

Przypomniał na wstępie słowa 
z  Listu św. Pawła o w ’ erze, na­
dziei i miłości, wskazując, że mi­
łość Ojczyzny wiara w  ideały, 
w Imię których walczy! i nadzie­
ja  w  zwycięstwo —  były prze­
wodnią nicią życia zgasłego 
przedwcześnie W ielkiego Bojow­
nika. - - -

Poaw eślił następnie, że dwu 
krotnie zetknął rię ze Zmarłym. 
Raz po Jego powrocie z obozu o- 
dosobnienia w  Berezie Kartus­
kiej, gdy ś. p. Henryk Rossmann 
przyszedł do niegc prosić o Mszę 
świętą i spowiedź na początku 
nowego oKresu swej pracy, drugi 
raz —  przed 10-ma dniami, gdy 
»zykował się odejść z tego świa­
ta, i wówczas zwrócił się do przy 
byłegc kapłana ze słowami: 
„Chcę zrobić to porządnie".

„Gdyby Polska miała więcej 
takich synów —  zakończył kf 
prałat Nowakowski —  wszyscy 
mogliby ją  kochać bez przesz­
kód".

Po egzekvńach żałobnycn, któ­
re odprawił w asystencji liczne­
go duchowieństwa ks. prałat Ja- 
ehimowski. uformował się kon­
dukt żałobny.

Na czele konduktu krzyż, nie­
siony przez jednego z ideowych 
współpracowników Zmarłego, da­
lej szereg wieńców.

W ieńce
Pierwszy z cierniam, i stalo­

wym mieczem, przypominający 
chwile spędzone przez Zmarłego 
poza drutami Berezy i walkę, w 
której był zarówno mózgiem, jak 
i ramieniem działającym, dalej 
wieniec od b. więźniów Berezy—  
narodowców z białych i czerwo­
nych kwiatów również z mieczem 
—  symbolem, wieńce od Związ­
ków polskiej młodzieży radykal­
nej, od sekc ji kobiet i sekcji ro­
botniczej b. O. N  R-. °d To w. 
Bratnia Pomoc S. P- W., k1 rej 
Zmarły był wiceprezesem, od kor 
po nacji „Veletia “ , od redaacji i 
wydawnictwa „A B C " również z 
białych i czerwonych kwiatów' i 
szereg, szereg innych

Jakże -wymownym dowodem 
niestrudzonej pracy Zmarłego 
był mały metalowy skromny w ie­
niec z wiele mówiącym napisem 
na szarfach * „Kochanemu Kole­
dze —  rekcja robotnicza b. ONR 
_  Wola *.

Sztandery
Za wieńcami postępowały pocz 

ty sztandarowe. Na czele spowite 
krepą sztandary Bratnich Pomo­
ry : Un.wersvtetu, Politechniki i

Szkoły
SKiego.

Gł. Gospodarstwa W ie j l  U bram cmentamjch orszak płynęły od wszystkich bram cmen dwóch stron
Za nimi, zwykle 1 barwne 'ia lobny zatrzymał się. Trumnę

a dziś przysłonięte czarnym, sdjęto z karawanu okrytą kwiata 
wstęgami poczty sztandarowe m wzięli na swe barki koledzy
korporacii. Kroczyły kolejno'organizacyjni Zmarłego. Kondukt
sztandary: K ! „Juwenti. „Var- posuwał się alejami cmentarza
sovia“ , „Sparta , „Patria ", „Sar­
mat i a", „Arconia".

Za poczt anr sztandarowymi
zwartą kolumną czwórkową ma­
szerowały delegacje związków' na 
rodowych polskiej młodzieży- ra­
dykalnej, koledzy z wszystkich 
grup b. GNR-u, a wreszcie tuż 
przed samą trumna poczet sztan 
darowy KI. „V eletii“ , której Zmar 
ły był filistrem.

Kondukt prowadził ks. prałat 
Tadeusz Jachimowski w asysten­
cji licznego duchowieństwa.

V,’ olno, majestatycznie posu­
wał cię karawan z doczesnymi 
szczątkami ś, p. Henryka Ros- 
smanra ulicami Warszawy, tej 
Warszaswy, która, pamiętam, 3 
maja 34 r, tyle dała dowodów, 
że chce pierwsza kroczyć w  szere 
gu walczących. Obok karawanu 
szpaler tworzyli członkowie Z.
N, P . M . R -  znajom i i p rzy jacie le  
Zmarłego.

Ze trumną poza najbMzszą ro­
dziną Żmarłfego. znuw zwarte sze 
regi kolegów organizacyjnych, 
przyjaciół 1 znajomych. Byli tu 
wszyscy. Ci, z którymi współpra­
cował do ostatnicn chwil swoje­
go życia, ci, którzy znali go ty l­
ko z poleceń i m yśli jasnych i 
twardych, ci wreszcie, z Którymi 
w swojej arodze ku W ielkiej Pol­
sce rozszedł się był w  swroim 
czasie.

W  ciszy powadze kondukt ża­
łobny przeszedł Marszałkowską.
Królewską, po przez płuc marsz.
Piłsudskiego Wierzbową i plac 
Teatralny, kierując się ku Po- 
w ązKom.

tarnych nieprzeliczone tłumj

Szpaler w zniesionych rą k
Orszak posuwał się powoli i

zamknięta murem ćylko wśród przyjaciół politycz- 
robotników i studentów byłegoJnjch, —  szanowali go przemwn’ 
ONR-u stojących na baczność — jcy. I  kiedy, w chwili, kiedy o-
z. rękoma wzniesionymi 
gestem organizacyjnego

w  gorę 
pozdro-

nagie od połowy cmentarza przed j W i e n i a

ujęty w ramy kordonów straży, urumną otwarła się droga prowa- 
porządkowej. Bocznymi ■ ulicami'dząca aż dc samego grobu z

Kiedy niosący trum.ię zatrzy­
mali się nad grobem orszak ża­
łobny rozsypał "ię w około na 
wolnej' przestrzeni, otaczającej 
grób, olbrzymim, im tysiące liczą­
cym tłumem.

P rzem ów ien ie  dziekana  
N ow o dw , rsk«ego

Pierwszy przemówił Iw imieniu 
Rady Adwokackiej dziekan Leon 
Nowodworski. W swoim serdecz­
nym przemówieniu, pemym głębc 
kiego uznan a dla ś. p. Henryka 
Rossmanna, mówca podkreślił Je­
go wielkie zdolności, bystrość u

derwany od warsztatu pracy, od 
rodziny i pracy ideowej „amknię* 
ty został w miejscu odosobnienia 
właśnie ze strony przeciwników 
politycznych zerwał się protest 
przeciw chęci pozbawienia go 
warsztatu pracy zawodowej, ta­
kim cieszył się uznaniem Mów iąc 
o Zmarłym jako żołnierzu, który 
nie tylko nr. polach bitwy, w cza­
sie najgorszych walk 1920 roku 
służył Polsce, ale który cały trud 
swego życia oddał tej sprawi* —  
adw. Dmowski pożegnał ś. p. 
Henryka Rossmanna żołnierskim 
gorącym słowem: „Spij Kolego w 
zimnym grobie, niech się Poisaa 
przyśni lo b ie !"  —  ta Polska, o 
której marzyłeś i dia której odda­

my słu, szybkość decyzji, siłę ar. ’ eś ?we życie" 
gumentacji, wszystkie cecny, któ- 
.re nadawały wielką wartość Jego 
pracy zawodowej Charakteryzu 
jąc tę pracę i życie Zmarłego, za­
kończył stwierdzeniem, że najważ 
niejszymi cecnami Zmarłego była 
odwaga cywilna, prawość i sta: 
łośó przekonań. 1

W im lu iiu  ad w o k atd w -  
narcdow ców

Po nim w unie m Zrzeszenia 
Narodowego Adwokatów gorące 
stówo pożegnalne wypowiedział 
nad trumną adw. Eugeniusz 
Dmowrski. „żył jak żołnierz i po­
legł jak żołnierz" —  na posterun­
ku w twardej pracy’, pełnej prze­
szkód i drutów' kolczastych. Jego 
praca i Jego niezłomny charak­
ter zjednywały mu szacunek nie

Dalsze przem ów ien ia
I Następnie przemawiał adw. 
Kw Latkowski, przyjaciel Zmarłe, 
go, jego obrońca z procesów po- , 
lityczni eh. JaK obaj poprzedni 
mówcy podkreślał wszystkie war 

t tości umysłu i charakteru Zmar­
łego, które czyniły zeń człowieka 
niezastąpionego na wszystkich te. 
renach, na których Zmarły po­
dejmował p.racę, i które stanowią 
o tym, że mimo iż On odszedł już 
od nas, po N im zostanie wśród 
nas Jego myśl niezłomna.

Potem mówili jeszcze adw. 
Tyrchowski, p Drozdowski oraz 
w imieniu najnliższych przyja 
ciół Zmarłego adw. Jerzy Kurr- 
yusz. Przemówienie adw. Kurcyu 
sza podamy w' numerze ju trzej • 
szym ..

Ś. p. Henryk Rossmann

L a r g o  C a m a l l e r o  u s t ę p u j e

iwakuacia Madrytu na joczi ta
15 ty s. straty wojsk czerwonych

MEBLE G W A R A N T O W A N E  Na  
nOuODNYOH W ARUNKACH

po'eca

S T O L A K Z J f - N  R Y B A f r - C Z Y K
^ a r s z u ł H o w s h a  (w  pudwfirzu)

&

5 2  m i l i o n y  z a r o b i  s k a r b
na cperacji z pożyczkami zagranicznymi

S E W IL L A , 27. 2. G łów na Kwa- z nrzewidyw«nym rychło odda- 
tera wojsk powstańczych otrzy niem Madrytu narodowcom, 
mała ostatnio wiadomość, że |_g|*gjo C a b 3 t l e r 0  U S fĘ p u !^

L O N D Y N , 27 2. —  Według do-czerwone dowództwo Madrytu 
rozpocz^ łc ewakuację miasta.

Na szosach, wioaącyeh z Ma­
drytu, zauw-ażono długie sznury 
samochodów ciężarowych z ewa­
kuowanymi ze stolicy. Według 
przypuszczeń są to kolumny sa­
mochodowe, zajęte ewakuacją ko­
biet i dzieci. Istnieją jednak wia- 
łomości, że jednocześnie rozpo­
częto ewakuację części materia­
łów wojennych i ludzi w związku

niesień z Walencji przywódca so­
cjalistów hiszpańsku-h i prem.er 
rządu czerwonego, Largo Caba- 
llero, ogłosił dłuższe oświadcze­
nie, w którym grozi swym ustą­
pieniem o ile  niesnaski i  niepo­
rozumienia wśród stronnictw  
hiszpańskiego frontu  ludowego 
nie będą zażegnane. Deklaracja 
Largo  Caballero utrzymana w  b. 
mocnych słowach m ówi m. in. o

Młodzież Nar.-Radykaina w Poznaniu
r o r p o c z y m  p ra c ę

P O Z N A N , 27. 2. (tel. w ł. ) .  Po  dowo - Radykalnej 
długich  staraniach na Un iw ersy ­
tecie Poznańskim została za lega­
lizowana urganizacj ruchu naro­
dowo - radykalnego, pod nazwą  
Młodzież Narodow o - Radykalna.

Ostatnio odb jlo  się zebranie

którym

wybrano zarząd.
M łodzież Narodowo - Radykal­

na rozpoczyna pracę swą na >ere 
nie Poznania w  uparciu o dekla­
rację ideową z 14 kw ietnia 1934 
r „  niebacząc na trudności, jak ie

konstytucyjne M łodzieży Naro spotykają ją na każdym kroku.

zdradzieckiej i szpiegowskiej 
działalności pewnych grup oraz 
domaga się przywrócenia dyscy­
pliny,

„Daily M a il" przywiązuje wuel 
ką wagę d0 tego dokumentu, któ­
ry jest świadectwem rozkładu 
obozu rewolucyjnego w Hi szpa- 
nii.

3.5Dł ze bitych pod C v‘ebo
SALAM AN K A , 27. 2. —  Głów­

na kwatera powstańcza zaprze­
cza wiadomościom o zajęciu 
Oviedu przez górników asturyj- 
skich. Wszystkie miejscowości

Ministerstwc Skarbu komunikuje* 
W związku z porozumieniem dele­

gacji po)s„.e> z jepr zentacją amery­
kańskich wieizyc.Ji, dla krajowych 
posiadaczy polskich pożyczek zagia- 
nicznych powstają następujące moż­
liwości.

1 ) za kolejne trzy kupony, prezen­
towane do zapłaty mogą oni, po- 
dobnie jak po^.adacze zag aniczni, 
otrzymać w gotówce 35 procent war­
tości kuponu, przy czyni wypłata, jak 
dotychczas, następować t edzie w 
złotych.

2) w zamian za pełna wartość no­
minalną prezentou anych trzech ku- 
nonów nogą oni otrzymać j-procer. 
towe ibligacja 20-letnie w złotych 
na sumę "om nalną, stanowiącą rów­
nowartość przedstawionych kupo- 

zajęte ,now- uawne obligacje dolarowe wraz 
iKtóre rzekomo zostały - .  ,. . _ .

przez wojska rządowe, a w ięc w io : ęp,n7 mi kuni'nar-i posiadacie

ski R3vieltós, Mata, Pic Delarbol ich“ tó ' W WyPadk“  W SW° '
znajdują się na­
wój sk powstań-

i góra Naranco 
dal W rękach 
czych.

Po zaciętych walkach na polu 
bitwy pozostało przeszło 3500 za­
bitych górników i kilka tysięcy 
rannych. Straty wojsk rządo­
wych przewyższają 15.0U0. Pized 
okopami w  Colloto i Lugones licz 
ba zabitych przewyższa 500

3) o ile z zagi anicznymi posiada­
czami nastąpi umad co do definityw­
nej konwersji polskich zagrar .cznych 
potyczek dolarowych na nową po­
życzkę na zmienionych warunkach, 
krajowi posiadacze będa dopuszczeni 
do tej konwersji n< tych simycr wa­
runkach, co posiadacze zagraniczni 
(konwersja zagraniczna).

4) stosownie do zapowiedz’ f 'sia- 
dacze krajowi będą mogli rowrnez 
skorzystać z dobrowolnej wym-any

polskich zagranicznych pożyczek do­
larowych na nowe obligacje, emito­
wane w złotych polskich na wartin- 

które zostaną ustalone w dro- 
d ’.e ustawodawczej (konwersja kra-

Komunikając Dowyższe, miniater- 
stwo SKa bu pragnie podK>eślić, że po 
s-adacze ki'ajowvch solskicn poż; - 
czek zagraniczn\ ch w interesie włas 
nym powinni z jak na|więK„zą roz­
wagą wybrać jedną z wymienionych 
ł-ch iitożliwosci. Nierozważne wy­
zbywanie się obligacyj dolarowych i 
rzucanie ich ns giełdę, uwoduje nie­
uniknione obniżenie s i ę  kursów w 
miarę wzrastającej podażj noiuiając 
polskich posiadaczy aa znaczne stra 
ty, nieuzasadnione obje*Łvwnę 
ną wartość, tych papieiów.

oce-

Tyle komunikat min. Skarbił,
N* wypadek gd.-b, wstyacj pobia- 

djuz- poż; czek państwa ych zagra­
nicznych (stabilizacyji.; DillonoT-- 
ska 6 procentowa, włoska, zapa a 
na)’ zgodzili się na przyjocir za trzy 
ko l‘jne kupony p< 35 proc, wirtosct 
nominalnej oszczędność wynil a ją t. 
md dla skarbu pańsiw* wymoslaby 

około 52 mdionow złotych.
Należy zaznaczyć, iż zarządzenie 

powyższe j“ st tymczasowe —  należy 
się spodziewać konsolidacji i kor 
wersji pożyczeK dolarowych.

n i u i c - K  W  Si Ł  M  »  M  '
■gx. od H97 r.
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